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Opłata prenumeracyjna na 
Kronikę Wiadomości Krajo- 
wych i Zagranicznych, wyno- 
si: a) w Warszawie rocznie: 
rs. 7. kop. 20 (złp. 48); b) 
kwartalnie rs. 1 kopiejek 80 
(złp. 12); miesięcznie kop. 60 
(złp. 4.) 


Wtorek See 25 Lutego 


a Marca 


Warszawa, 
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Rok 1858. 


Na prowincji wKrólestwie 


WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH. 


Jutro Czterdziestu Męczenników. 
Wschód słońca o 


Z Petersburga d. 13 (25 lutego). 
Rozkazem Najwyższym do zarządu cywilnego 
z d, -6 lutego, pełniący obowiązki kuratora okręgu 
naukowego Charkowskiego , rzeczywisty radca 
stanu Zinewżjew, mianowany został kuratorem te- 
goż okręgu. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE, 


NAJJAŚNIEJSZY PAN, zgodnie z wnioskiem JO. 
Xięcia Namiestnika Królestwa, Najmiłościwićj ze- 
zwolić raczył na pozostawienie w Królestwie Pol- 
skiem, nazasadach Naswyższeco Ukazu zd. 15 (27) 
maja 1856 r. wychodcy Karola Brochockiega, ro- 
dem z gubernji Płockićj będącego, który podda- 
jac los swój decyzji rządu Job woloja do kraju 
powrócił. 

— W Nrze 9 Kurjera Wileńskiego czytamy ar- 
tykuł pod tytułem: „Kronika towarzyskiego życia 
w mieście *Wilnie.“ Jest to mnićj więcćj to samo, 
co nasze przeglądy tygodniowe, gwiazdki i t. d. 
Z radością witamy ten nowy objaw życia w Ku- 
rjerze Wileńskim, który teraz obiecuje zajmować 
się więcćj „jak dotąd notowaniem objawów miej- 
seowego życia społecznego. Obowiązek ten mia- 
nowicie wziął na siebie p. Wiesiołowski, o którego 
niedawno była w pismach warszawskich polemi- 
ka. Czytaliśmy w Kurjerze Wileńskim serdeczne 


jego słowa na posiedzeniu komnmissji: urcheologi- 


cznćj i drugie, do jenerała-gubernatora prowincji; 
takie słowa budzić muszą spółczucie. Dając teraz 
wyciąg z pierwszćj Kroniki towarzyskiego życia 
w Wilnie, zwracamy uwagę czytelników naszych 
na zacną treść zapowiedzianych prac pana Wie- 
siołowskiego: 

„Zwrócimy uwagę czytelników na przedsię- 
wzięcie, mówi p. Wiesiołowski, które, dotycząc 
tutejszego kraju, wywrze zapewne ogromny wpływ 
na jego dalsze rozwinięcie. Mówimy tu o prze- 
prowadzeniu przez Wilno kolei żelaznćj, mającej 
połączyć Wilno z Petersburgiem i z Warszawą, 
a przez Kowno z Prussami. Wpływ ten, pod 
względem przemysłu, handlu, umysłowego wy- 
pom dla całej 02 PO wyda bez- 


Przegląd Tygodniowy. 
(Dokończenie). 


Krucjata przeciwko strojom damskim. 


Władze hiszpańskie (które na wszystko mają 
ogobne urządzenia i dekreta municypalne), 
wydały przeciw spódnieom rozporządzenie po- 
dobne do tego, które w r. 1623 wymierzone zo- 
stało przeciw pantalonom męzkim,które doszły 
były do takićj obszerności, że można było 
w nich eały arsenał pomieścić, i że Filip II 
dowiedziawszy się, że jego syn Don Carlos 
nosi zawsze przy sobie w kieszeniach od spo- 
dni parę pistoletów, rozkazał mu je odebrać, 
bo się lękał o swoje życie. Ta moda utrzy- 
my wała się pomiędzy płcią męzką aż do ro- 
ku 1830, od którćj to daty kobiety przyswoi- 
ły ją sobie. Sully nosił ubiór bufiasty na pier- 
siach, a obcisły na nogach; młodzież współ- 
czesna Molierowi powróciła do mody hiszpań- 
skićj z poprzedniego wieku, rozszerzając strój 
na nogach a zwężając go na piersiach. Damy 
jednak francuzkie trzymały się w rozsądnem 
umiarkowaniu aż do czasów regencji; dopiero 
w r. 1810 jak gdyby pociągnięte wirem téj 


trawiącój gorączki i odurzenia zmysłowego, 


wątpienia najpiękniejsze owoce. Dla wstępnych 
robót niwelacyjnych znajdują się tu inżynjerowie 
kompanji francuzkićj, nod zwierzchnictwem pana 
Van-Blarenberg. 

Przechodzimy do opisania zabaw teraźniejszego 
karnawału. W szeregu publicznych zakładów stoi 
na pierwszym planie wileński szlachecki klub, 
który dopiero w roku minionym początek swój 
otrzymał. Obecnie, wraz z przeniesieniem się do 
domu xięcia Ogińskiego, zyskał on szerszy zakres 
działania; zniżenie rocznćj opłaty od członków do 
1$ rsr., było jedną z główniejszych tego przy- 
czyn. 

» W salach Muzeum starożytności, od d. 12go 
stycznia w niedzielę, od godziny 11'/, do 124 
z rana, nauczyciel wileńskiego dworzańskiego 
instytutu p. Przybylski, rozpoczął popularne od- 
czyty Ay natyjelnóji Na pierwszćj Jekęja wy- 


sto się uskarżał na yya E Aa żywności 
w mieście i gniewał się za to na żydów, których 
drobiazgowemu przemysłowi przypisujemy po 
części rzeczoną drożyznę lub złe gatunki wielu 
dla nas niezbędnych towarów i t. d. Otóż w tych 
dniach wyszło ogłoszenie, że p. assęssor kolle- 
gjalny Rymkiewicz, sprowadziwszy piekarzy z Ni- 
tawy, założył za Ostrobramą zakład dla wypieka- 
nia różnych gatunków chleba po zniżonćj cenie, 
a przedaź takowego chleba otworzył w gmachu 
ratuszowym, Jeśli wierzyć znawcom, przedsię- 
wzięcie rozwinie się pomyślnie, gdyż p. Rymkie- 
wicz, zaopatrzony w dobry kapitał, wziął się do 
rzeczy z doświadczeniem i sumiennością. Handel 
chlebem, jako też innemi artykułami Żywności, 
pójdzie dobrze i korzystnie dla tutejszćj ludności, 
nie w skutek przymusowych środków policyj- 
nych, lecz swobodnej prywatnej pk p ii 


które wyprowadzały wszystko i wszystkich 
z granie naturalnych przyzwoitości i posza- 
nowania dla dawnych obyczajów, poczęły o- 
ne ozdabiać swoje wdzięki temi przydatkami, 
które pomnażały się ciągle, rosły, dojrzewa- 
ły i nareszcie doszły do prawdziwie olbrzy- 
mich kształtów. W r. 1720 jeden z tych malkon- 
tentów, którzy wówczas tyle dali do czynienia 
drukarskim prassom hollenderskim, przygoto- 
wując społeczeństwo do systematów, jakie 
Montesquieu i Voltaire mieli mu wkrótce za- 
szczepić, tak sięwyraża w znanem dziełku no- 
szącem tytuł Bagatela: 

„Nieznośna szerokość fiszbinowych spódnie 
ciągle się powiększa. Kobiety nie będa mo- 
gły się wkrótce pomieścić w karetach, chyba 
Że każą robić takie karety, które znów na u- 
liceach pomieścić się nie będą mogły. Dla cze- 
go młodzi ludzie porzucili dawną modę ob- 
szernych spodni? Niech wrócą do nićj, a płcie 
staną się nieprzystępne jedna dla drugićj.* 

Jednak ta nieprzystępność nie zjiściła się, a 
spódnice rozszerzały się ciągle. Kobiety o- 
taczały się na wszystkie strony bastjonami, 
redutami, kontreskarpami, z boku, z tyłu, na 
około. Wolter, Pope, Swift, Canning i Mon- 
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Zresztą w przedsięw zięciu p- Rymkiewicza widzi- 
my jeszcze i drugą nie mniéj dobrą stronę; widzi- 
my Że i u nas, jak gdzieindzićj, urzędnicy średnie- 
go stanu torują sobie nowe drogi działalności, dla 
szukania sposobów godziwego zarobku. Ży czymy 
z całego serca powodzenia tej szlachetnej dąż- 
ności. 


Bńorrespondencja z Paryża. 
Dnia 27 lutego 1858 r. 
Komedja : Emila. Girardina. — Koncert Litolfa. —Marta 
opera Flotowa.—Pogrzeb Lablache' a.— Anegdota o Cho- 
pinie (Szopenie) na dworze Windsorskim. 

Zawsze skore do roztrąbienia przyjacielskich, 

nawet wątpliwych sukcessów, dziennikarstwo 
paryzkie w ostatnich czasach, narobiło, niemało 
hałasu, około komedji pana Emila Girardin, p. t.: 
Córka miljonczyka—czy miljonera, jak chcecie; 
w rękopiśmie wówczas Jeszcze będącej. 

Zaczęło się od tego: że miano grać niby, ową 
sławną komedję w. "Teatrze Francuzkim—późnićj 
w Gymnas; potém w Vaudevill'u; miał ją naresz- 
cie wydawać niby p. Vóron, w projektowanym 
swym dzienniku FIntelligence, a skończyło się 
na tem, że wydrukowano j Ja skromnie w Le monde 
illustré. A chociaż i w tćj okoliczności, gorliwi 
o sławę publicysty przyjaciele utrzymywali, jako 
by mu redakcja tego dziennika, zapłaciła za prawo 
drukowania tćj komedji 7,000 franków!! możecie 
być pewni że to jest wierutne kłamstwo, iż dzien- 
nik ten nie rozrzutny wcale, połowy nawęt tych 
pieniędzy nie dał p. Girardin. 

Dziś wyszła ta komedja w osobnym tomiku, 
z przedmową autora, napisaną stylem dawnego 
publicysty i rozwałkowaną w charakteryzujące 
interlinia tego pisarza. Przedmowa ta, jak i samo 
dzieło dowodzą jedynie jednćj rzeczy; to jest tćj 
potrzeby pisania i upowszechnienia swój myśli, 
których w znakomitym publicyście, nie mogły 
uśmierzyć, przytłumić, ani tyloletnie codzienne 
rozlewanie atramentu, ani zebrane pieniądze, ani 
nawet żona niemka. 

Myśl tćj komedji—powiada autor w przedmo- 
wie, PZ na BÓJ z ech Tae: i 


tesquie; pare koleją wypowiadał: wojnę 
tym fortyfikacjom, i każdy z nich musiał się 
cofać przed przeważającą siłą tych niezdo- 
bytych koszyków. Mianowicie Wolter, ten 
dzielny i umiejętny napastnik, napróżno zużył 
cały swój dowcip i złośliwość w tych utarcz- 
kach bezowocnych. On to w swoim. Medr- 
cu Memnonte, rozpowiada o kobietach swo- 
jego wieku, „które zajmują na około dwadzie- 
ścia cztery stóp obwodu.'* Montesquieu w Swo- 
ich listach perskich wypowiada im również 
wojnę. Nawet Sorbonna zgadzając się tym 
razem w zdaniu z Voltair'emi Montesquieu em 
piorunuje przeciw nim. Wszystko to groch o 
ścianę. Ani filozofowie, ani teologowie nie 
moga im dać rady. 

Za czasów CQanninga koszyki koleją spła- 
pesson rozszerzone, wypróżnione, przedłu- 
żone, zmniejszone, W kształcie jajka, koła, 
xiężyca, półwiężyca, w każdem z tych prżeo- 
brażeń jednakże nie utraciły ani na cal ze 
swojćj rozciągłości. Dopiero. rewolucji fran- 
cuzkićj należy się chwała zupełnego ich zni- 
weczenia, i Canning w m dości swojćj napa- 
trzył się jeszcze do. syta tyfa miotłom kome- 
towym. Oto przekład wierszy, któremi te po- 
twory spódniezne młodego Canninganatchne- 


pieniędzy Ponsarda w Gymnase, rozwinięta w cza- | 
sie podróży do;,Włoch, a napisana nakoniec į 
w Neapolu—miała być pewnym rodzajem, jakby į 
publicznćj obrony nagle i prędko”mabytychbo=q 


Toż f 
ganta iforiga TONER BI 
„Sławić miljonczyka, mówi atutór—nie jest że, 
rami, ciekawym jest fenomenem tych czasów, i 
nosi na sobie prawdziwy charakter, tego rodzaju 


i 
wymowy i sposobu zapatrywawia się na rzeszy, 
który jest nierozdzielńy od usposobienia moral- 
hego tych ludzi, co przyczepieni do koła ślepćj 
kolwiek ich się zamętu nie trzyma. Dla których 


to właśnie pobudzać:go, podżegać? nie jest że to 
wskazywać mu, że fortuna co go obdarza bo- 
gactwy, nie ma być celem ale" środkiem tylko? 
Nie jest żesto go uczyć: żeużytek jaki znićj czyni, 
usprawiedliwia jćj źródło? i daje ostateczną miarę 
tego, czego jest wart?.. a na koniec i to jeszcze: 
Nie pytajcie się ich; jak zrobili majątek; ale'py= 
tajcie się, jak go używają?..." i 
Jdramatyzowana ta mowaïza bursąi jój szach- 


fortuny, lecą w jéj ślady depcąc to wszystko, co- 
każde nowe zjawisko na téj drodze; staje się za- 
raz ideałem i wzorem, potrzebą i przykładem— 
i to. się zowie pos/ęp! 

Jako komedja—jest to: słaba i nędzna próba, 
pełnego zkąd inąd talentu pisarza—a zostawując 
na stronie samą formę—jest to raczej, Jakiem Już 
powiedział, jakiś Paflet filozoficzno-industzjalny, 
ułożony w rozmowy, aniżeli dramat lub komedja. 
Sztuka ta nietylko bowiem nieposiada źadnćj dra- 
małycznój zaletyale daleko stoi nawet, pod 
względem języka i myśli—od tych tak ongi czy- 
tanych i smakowanych artykułów —dawnićjszego 
redaktora Pressy. 

Zapisując tu promemoria tylko. tę ogólną 
wzmiankę o Córce miljonczyka, nie będęsię wda- 
wał w próźną i niepotrzebną recenzję sztuki, któ- 
ra nie,trafiwszy do drzwi teatra, nawet po swóm 
ukazaniu się w dzienniku i xięgarni, najmniejsze- 
go nie zrobiła, na nikim wrażenia. Co nieprze- 
szkadza wszakże, iż dziennikarze pamiętni na da- 
wniejsze znaczenie na ich polu redaktora Pressy, 
który przy lada sposobności, znówu może wrócić 
do tej władzy, chwalą jak moga tę lichotę, i sta- 
zają się nawet gwałtem ją wepchnąć na scenę, 
‘przeprowadzając’ dzisiaj przez teatralne kulisy: 
Prowincji i Belgji—»Z niecierpliwością ale z zau- 
faniem czekamy na to przyjęcie, powiada z nich 
któryś, jakie zyska Córka“ miljonczyka w Rouen 
iw Braxelli, gdzie ją przedstawiać mają.” Ale 
wszystkie te przemawiania ud kominem, nie tra- 
fiają dotąd wcale “do przekonania: dyrektórów 
paryzkich... 

Vedrómo! Tymeżaśćin, ucichły tańce i pląsy— 
a miejsce ich zajęły teraz mnićj więcćj szcżęśliwe 
amatorskie reprezentacje pó salonach komedji ; 
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— Ż. — 
i operetek, muzykalne wieczory i publiczne kon- 
ceriń. Jest to` tak straszny dziś futór harmoniji, 
iż weżbrane jéj fale, szeroko zalewają Paryż— 
a gdyby teź zawsze słyszał człowiek prawdziwą, 
jedynie harmonję? było by to pół biedy tylko = 


ale wieleż to razy i wiele, rozedrze mu uszy nie- | 


ryńskiego. Autor najpierwszy też raz spotyka się 
oko w oko z publicznością paryzką. Da nićj już 
grano w Wielkićj operze, jego Fokułującą duszę, 
a w'operze”kemicznój: Więżnia Cumoens'a— 
(L'Eselave de Camoens). s: GKI 

< Marta, jakie dwanaśfie lat temu grana po raz 


sforna jakaś zgraja, «o się pokusza bezczelnić, „pierwszy z wielkim bardzo sukcessem. na teatrze 


na największe arcydzieła mistrzów—Audae Japeti 
genus! albo 6kropne łamentacje występujących 


po raz pierwszy publicznie sałonowych śpiewa- | 


czek i śpiewaków! ASZ 

Wśród tego perjodycznego wielko-postnego 
napływu, jak gryp iskatarów, rozmaitego gatunku, 
imazykantów czasem przecież wystąpi jakieś indy- 
widuum— większych i szerszych nad powszednie 
rozmiarów i pocieszy: na'chwiłę znużone *okrop- 
nie duszę i uszy! Jednym z tych zjawisk tego 
rocznych, był:koncert p. Litolf. A 

Przybyły z Kkondynu, z nazwiska niby niemiec; 
Henryk Litolf, jest to przecież francuz Alzatczyk 
ze Strasburga. Rodził się on wprawdzie w Loh” 
dynie 1820 r. ale całą młodość i większą część 
życia spędził we Francji, gdzie aż do 1841 roku 
dawał lekcje muzyki, w małćj mieścinie Mefuń. 

Klassycznych zasad i wychowania w muzyce. 
prawego charakteru, poważny i trochę 'zimńy 
Litolf, nie potrafił wzbić się wówceżas, nad roz- 
pryśńiete i kapryśne prądy paryzkiego życia i 
wyjechał do Niemiec. Tam, pod wpływem tra- 
dycjonalućj powagi starych ojców muzyki talent 
się jego rozwinął i wzmocnił, poczem powodzenie 
londyńskie podniosło wysoko jego imie—i otó 
dziś w chwalei znaczeniu artystyczuem—przycho- 
dzi on przyjąć na powrót w Paryżu, stare swe 
prawo obywatelstwa—tak to jest zawsze prawda: 
że słodki nam jest nawet i dym rodzinny. 

Pierwszy jego koncert otrzymał świetne i poż 
chłebne przyjęcie—oprócz znakomitegó bardzo 
wykonania, które go nie niżćj wcałe stawi od 
Liszta i Thalberga—Litolf posiada jeszcze ógro- 
mny i prawdziwy talent kompozycji. Układ i in- 
strumentacja jego koncertów. i symfonji:=z któ- 
rych najznakomitsza jest Fańs/, obudziły: tu miè- 
zmierny zapał, najwymyślniejszych ńawet znaw= 
ców. 1 biedny” ów nauczyciel muzyki *z Melin, 
wchodzi dziś jako prawdziwy 7Friumpłutór na oj- 
czystą ziemię! À STATE ra 


Niemiecka zresztą muzykalńa” szkoła, zaczyna | 


coraz widocznićj przeważać tutaj—o0to i Teatr 
Włoski z kołei; otworzył swoje złóciste podwóje, : 


dla tych germańskich wysłannic— dla tych'czaro* | 


dziejskich pusałek starego Renu. i | 
Nie nowe to jest przecież dzieło, młódćj 'nie- . 


 przyjemnąj właściwą w op 


wiedeńskim, jest condo samćj.rzeczy, przerobie- 


niem tylko franeuzkiego baletu, pod tytułem: 4a- 
dy Henti. Szkoda nawet, że: wybierając: ten 
przedmiot, pan E lotow niepozwolił sobie sprosto= 
wać i wygładzić tćj gmatwaniny bez sensu i ładu, 


która jeżeli uchodzi w balecie, niekoniecznie jest | 


Pan Flótow nie jest to weale człowiek ognistćj 
wyobraźni, burzliwych zapałów, namiętnychśpie- 


wów; zna on doskonale i głęboko rzecż swoją, to 


jest muzykę. Ale jest to przedewszystkieńt szam- 


belan, cżłowiek dobrego tónu, a co najbardziej, 
„jest to dobry, poczciwy niemiec. Jakkolwiek za- 


tem poczyna sobie, i w jakićjbądź by to było mie- 
rze, zawsze zawraca duchem do tćj Aspźln Łicd, o 
którćj powiada Göthe, że sehwebet tn umbestimten 
Tonen... Toż cicho, spokojnie, jak strumień w do- 
linie rozwija się jego muzyka i tak porządnie pły- 
nie, że zdaje się, jakby ją jeden tylko odgrywał 
instrument. TĘ PASZ ROR 
5piew, który najwięcój zyskał oklasków, a któ- 
rego motyw. przyjemny i miły, ciągle a ciągle po- 
wraca w operze: jest to znajoma irlandzka pio- 
senka The lust Hose uf Summer (Ostatnia róża le- 
tnia). Piękna to i bardzo piękna melodja tćj pie- 
śni, ale może zanadto często powtarza się w .ro- 
zmaitych miejscach dzieła. ` | +. 
Przyjęcie w ogólności było dobre, jak tu. po- 
wiadają, poczeiwe, konnete. Niektóre rzećzy, | jak 
naprzykład nowy śpiew, umyślnie dla Gracjanie- 
go napisany, okryto oklaskami i żądano powtó- 
rzenia. Ależ bo ten Graciani, jest to prawdziwy 
otomek najznakomitszych włoskich śpiewaków. 
Na końcu wywołano przytómnego pana Flotowa 
ra scenę, obsypańó go óklaskami, ale, pewien je- 
stem tego ale. że przychód kassy z następnych 
przedstawień, nie dozwóli poczciwćj Marcie dłu- 
giego pobytu na naszćj scenie, nadto może pócz- 
eiwój, aby mogła w swych niewihnych sidłach 
zatrzymać płocha paryzką publiczność. Altri luo- 
hi, alieariict sa 5201 PRZSTIW ZEE YU Sj. RA 
Co innego tam, gdzie się pije piwo i gdzie się: 
jeszcze chórem śpiewa: Hein lieber duguślin, a 
co imnego tu, jak pówiada Korsak, „gdzie Dur- 


Biciiej gs 


mieckićj' szkoły, które“ znalazło swą drogę, do 
tego zaczarowanego pałacu italskich rózdźwię- | 
ków. Jest to bowiem Warta, opera semi-serió p. 
Flotowa, szambelana xięcia Meklemburg-Szwe- l włoskiego teatru, śpiewali fequiem Mozarta. Trami 


mm 
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duje sié jaka graruca, litórąby mośna żyjące t 
stoty określić? 

„Chloe — mówi.poeta — jest bardzo chu- 
dą, a pragnie sie okazać również -otyła jak 
towarzyszki, i dła dojścia do tego celu, nwy- 
myśla mnóstwo podstępów. Pomnaża ona i 
urozmaica swoje suknie, nagromadzą je i za- 
okrągla, daje im wypukłość i nadęcie niesły- 
chanie umiejętnie. Zaokraąglony fiszbin potrzy- 
-kroć otacza jéj ciało, potrzykroć powiązane 
druty utrzymują równowagę materji spadają- 
-cój w zwiesiste fałdy. Jakiż ty ubiór nosisz o 
-Ohloe! jakież ogromne koło otacza cię!? Tak, 
-ty jesteś szeroka," ty. jesteś, olbrzymią. Ale 
„mieszkanko wielkićj sukni, jakże jesteś mała 
wychodząc z niéji oos lowrsić „oni 

Niezłe to wyrażenie: „,Mieszkanko wielkićj 
sukni.* Koszyki znikły zupełnie w latach 
1789:i 1849. Pojawienie ich od r. 1849, mia- 
ło miejsce stopniowo, obecnie panują już /g0- 
-bie w najlepsze. Że ten zbytecznynapływmu- 
ślinu'i gazy nie dowodzi ani gustu, ant roz- 
sądku, że naráža na' niebezpieczeństwa,, że 
- stał gię czesto powodem przypadków pożaru 
*i mnóstwo już uczynił ofiar, to zdaje nam się 
nie ulegać watpliwości. Dowiedzionem jest 
-również, że to jest ozdoba stroju bardzo nie- 
- wygodna, i że te. obręcze utrudzające chód, 
pewno nie dodają powabu. Ale kobiety wie- 
dzą dobrze ò tem. Czyliż: myślicie że one dla 


Sam tytuł tych wierszy jest dziwny, | 
"brzmi oh bowiem jak następuje: Czyhź znaj- 


„przypadkiem, jak to kilka lattemumiałomiej- | wdziewa koniom pówozówym, żeby 


nie pa- 


sce; dojść do pewnego stopniaudoskonalenia, 
a przynajmićj umićć uszanować harmonjęna-| 
turalna i wymagania prawdziwego piękna, nie 
miały ani chwili spokoju, dopóki nie pozbyły| 
się tćj niewygodnćj mody i nie „wyszły «m tćj 
fałszywóćji drogi, na która zabłądziły chwiló- 
wo. Od'ubioru stosownego -i prostego; który, 
zaczęły nosić w początkach: rewolucji 4790 


-r, przeszły, one szybko do ubioru, którywca- 


le nie odziewał, do tego przędzonego powie- 
trza, o którem mówił Petronius; dotego prze- 
zroczystego obłoku, którym na-wpół osłónię- 
te panie z czasów Dyrektotjatu, przestraszały. 
i pociągały naszych ojców.  Obrzydłe kaski 
kobiece zajęły miejsce fałdów z greckich po- 
sagów kopjowanych; następnie zniknełatalja, 
ciało przekształcone zostało klinga, niepocze- 
sny kawał tektury; wtłoezony na. głowę! miał 


strzały w prawo i w lewo. Mówiąe o tem ńie- 
„boszezyk Musset, baardzo słusznie robi: uwa- 
-ge, Że ten-rodzaj kapeluszy chybił. zupełnie 
„pod tym względem swego celi. Zmiżywsży i 
śwężywszy ezoła w kształt greckieh iocieni- 


„wszy je jak żony rzymskich impetatorów, ty- 


'siącem dtobnychloczkówisztucznie ułożonych, 
kobiety zaczęły dreczyć i wyciągać okmitnym 
-sposobem swoje włosy, wiążąc jeuwierzchoł- 
ka głowy na'sposób chiński. Była; to moda 
prawdziwie potworna, najwyższe poświęcenie 
jakie można było zrobić: dla ojezyzny civ dla 
„miłości, bo kobiety tym sposobem „wzniosły 
-się do najwyższego stopnia. Brwi wyciągnię- 
-tè w góre; utworzyły równoległa linje w'sa- 
-mym środku czoła: Oczy wyłupiństć irsłupo- 
waże, uderzały jąkiemciś spojrzeniem obłaka- 
mem; błędnem, odstraszającem. Usta utraciły 


ja niby ochraniać; ten kawał tektury koleja | uśmiech, skóra świeżość, policzki czerwieniły 
rozciągał się, rozszerzał, skracał, zwężał, | ba w 
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Jakiż to tham? co tylko sztuka najpizedniejszego, 
liczy; wypełniał Świątynię. Xiądz de. Guerry 


. proboszcz kościoła św. Magdaleny, powiedział 


w kilku słowach najwymowuiejszą pochwałę ar- 
tysty; pozwólcie mi powtórzyć tu piękne owe 
słowa: ENEY 
„Bracia moil kilka. lat temu, ściany tój świąty- 
ni brzmiały rozgłosem muzyki Mozarta, wykona- 
nćj zadziwiającym sposobem: było to na exe- 
kwiach Chopina. "Pó ceremonji, * Lablache przy- 
szedł do zakrystji i jam mu powiedział: Panie, ñi- 
gdym jeszcze tak dobrze nie ocenił Requiem. Pan 
dopiero dałeś mi je póznać. Nigdyin jeszcze tak 
dobrze nie pojął tój muzyki jak dziś, kiedym ja 
słyszał śpiewaną przez pana.—Panie proboszczu, 
powiedział Lablache, W Pan mi oczywiście pochle- 
biasz, — Nie, odpowiedziałem, alem nigdy jeszcze 
nie doznał tego, com uczuł słachając W Pana. — 
A czy wiesz pan dla czego? mówił Lablache, oto 
dla tego, że ten co to muzykę pisał, był pełen 
wiary, że aby ją śpiewać godnie, potrzeba wie- 
rzyć, i że ja wierzę! —Bracia moi! nie potrafię, 
nie potrafię powiedzićć piękniejszćj. pogrzebowej 
mowy pana Lablache, nad te pówtórzone tu jego 
własne słowa! BRO” ; l 
Szeroko już” wam wspominiałem o Lablache'u 
w.swoim czasie, dziś dodam tylko, że przy tru- 
mnie'szli, czylijak ta powiadają, tendieni les ċor- 
dońs du poele, xiąże Poniatowski, baron Taylor, 
xiążć San Giacomo' i Caraffa, wszyscy czterej 
panowie wielcy i wielcy artyści. I mnóstwo ludu 
i mnóstwo świetnych, znakomitych imion, i'smu- 
tny, zamyślony mistrz i przyjaciel zmarłego 


Rossini, ciągnęło za trumną. Swietny to był pò- | 


grzeb i wielka cześć oddańa temu sławnemu ar- 
tyście. 


"Mówiąc o zmarłych, zakończę list ten owem 


tó wspomnieniem o naszym bićdnym Chopinie i 


0'tem, co mu się niegdyś zdarzyło w Anglji; obie- 
Gałem to już. wam dawno, a zatem verbum nobile, 
debet esse stabile... rak". 

''Nieboszczyłć Chopin, ta latorośl francuzka, za- 
szczepiona na gałęzi słówiańskićj, jednoczył w swo- 


jéj wątłój organizacji, jakby najsubtelniejszy zle- 


wek uczuciowćj strony obudwu narodów. Do ży- 
wéj, ruchómćj i zmiennćj imaginacji  francuzkićj, 
do cierpliwćj wytrwałości w pracy i w dążeniach 
do'celu, do satyrycznćj skłonności, bystréj my- 
Śli i prędkiego słowa, tych wybitnych cech galli- 
ckiéj rasy, łączył ón głęboką, rzewną tęsknotę dú- 
szy słowiańskićj, słowiańską prostotę w stósun- 
kach z ludźmi blizkiemi, i to nasze rozpieszczenie 
serca wylanego na wszelką czułość, wszelką sym- 
patję i powab niewieści, ale też i drażliwego może 
aż do zbytku w tym, coby mogło’ choć na włos 
zadrasnąć jego delikatną i tkliwą powłokę. 


W ostatnich chwilach życia, i kiedy już choro- | 
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ba stargała i zniszczyła cały prawie wątek jegó | 
sił żywotnych, Chopin naglony najtkliwszem i ! 


najserdeczniejszem żądaniem uczennic swoich an- 
gielek *%**,wybrał się na podróż do Anglji i Szko- 
cji} Chorobliwy stan zdrowia nieśmiertelnego mi- 
strza, jego jakby zamglona postać, sam rodzaj 
talentu, były zdaje się umyślnie stworzońe do o- 
czarowania wszystkich a wszystkich” missis i la- 
dy Albionu.” Ale Chopin grywał już wówczas 
rzadko bardzo kiedy, i zawarunek nawet pięknym 
swym uczennicom położył, że bronić gó będą w tej 
mierze przeciw wszelkim napadom przvjaciół i 
znajomych swoich... 

Odmiana powietrza i miejsca, wiosna, roskosz- 
ny kraj, miłe, drogie i czułe starania, wywołały 
na chwilę trochę sił, dawne życie, d z nimi i þar- 
dzérj towarzyskie usposobienia mistrza. Nie za- 
wsze też można się było oprzeć: częstokroć mil- 
czącćj, ale tak wymownćj proźbie pięknych i 
słodkich oczu córek Albionu. Udobruchany, xoz 
miłowany Chopin wyszedł że swojćj komórki, 
przerwał długie milczenie, i jak zawsze, porwał 
i uniósł do siódmego nieba rozmarzone i roższlo- 
chane złotowłose pokrewne Ossjana i Walkiria. 
Szezęśliwi, co podsłuchali tych dźwięków i śpie- 
wów, roztrąbili wieść o tem pò całćj Anglji. Rzecz 
o “tých muzykalnych Agapach, gruchnęła na 
wszystkie strony i dwór zażądał posłyszyć wiel- 
kiego mistrza. Proszony,' wzywany, schlebiany 
Chopin, czując się też na siłach, ustąpił miłym na- 
leganiom. Wyznaczono porę i czas, a królowa 
przez wielki fawor sprosiła na ten wieczór cały 
kwiat swojćj arystokracji. a : 

Przybył nakoniec oczekiwany Chopin—poleco- 
ny gorąco, przyjęty uprzejmie wśród tego blasku 
i pompy, wprowadzony przez otwarte ogromne 
salony Windsorskiego zamku, póczuł że żyje, Że 
natchnienie bije mu w piersi i otoczony. tłumem 
młodych pięknych kobiet, bo na stare i brzydkie 
rzadko kiedy patrzył, daje się prowadzić do o- 
twartego fortepianu, siada —conticuere omnes! — 
mistrz zaczyna swój hymn nadziemski...... 

AŻ tu wśród tćj wielkićj poezji, co się ogro- 
mnym leje strumieniem i w chwili najwyższego u- 
niesienia artysty, Xiężna' Kent matka, kró- 
lowćj Wiktorji, ogromnćj tuszy niewiasta, co nie 
przeszkadzało wcale jéj artystycznym usposobie- 
niom; xiężna Kent, nie mając dósyć samych tyl- 
ko dźwięków i chcąc bliżćj i lepićj rozpatrzyć, o- 
wą ‘szczupłą, chudą, maleńką postać Chopina, 


wstaje zć swego miejsca io dwa czy trzy kroki 


możć usiada przed mistrzem. Cały pod wpływem 
natchnienia i marzeń, mistrz ani spóstrzega tćj xią- 
żęcćj Flirtacji dalćj i dalej rozwodzi swe pieśni..... 
kiedy raptem horresco refereńs! czterech wielkich 
drabów porywa fortepian jak piórkó i usuwa go 
z przed nosa artysty... 


śię niemiłosiernie, a twarz przybierała jakiś | 


wyraz przestraszony i zuchwały zarazem. 
Ale do czegoż nie stanie się zdolną, na cóż 
się nie odważy kobieta, która chce być ko- 
chaną we wszystkich klassach 1 we wszyst- 
kich czasach? Kobiety z Brisgam, «żeby po- 
dobać się swoim mężom, przywdziewały ru- 
ry od pieców koloru pomarańczowego, sam 
to na własne oczy widziałem. Do czegoż się 
ńie ośmieli kobieta, która pragnie zastosować 
się do naszych obyczajów, odgadnąć nasze 
dążenia, zadowolnić nasze gusta? My lubimy 
bogactwo, ona tóż czyni się bogatą; miłujemy 
się <w zbytku, i ona poświęca swoją piękność 
dla najnieznośniejszego zbytku; lubimy: wiel- 
kość, ona żeby nas zadowolnić, rośnie o ile 
może i staje się piramida. Moda jest rzeczą 


daleko ważniejszą, niżby się komu zdawać 


mogło. | 

'"Nie chcę tu ani sam pisać rozprawy filozo 
ficzne 0 modzie, ani radzić komu żeby to za 
mnie uczynił. Zastanawiam się i robię skut- 
kiem tego niektóre uwagi, a przecież. to' po- 
zwolono. Czyż to naprzykład nie jest wido- 
cznem, że nasze obyczaje dozwalają dzisiej- 


szym kobietom i mężczyznom, a szczególnie 


młodym, niektórych dość zadziwiających swo- 


bód. Mężczyzni naprzykład przywdziewają 


stroje kobiece, szerokie, spływające, zaledwie 
przytwierdzone do ciała, zamiast chustek na 
szyję jakieś wstążeczki „na wpół. związane, 


"Zdziwiony; przestraszony, osłapiały Chopin, 
z podjętemi do góry rękoma, zapomniał jak tu po- 
wiadają języka w gębie. Lecz w tejżę chwili z'u- 
śmiechem ugrzecznienia na ustach zbliża się ku 
niemu mistrz ceremonji i tłumaczy odurzóneńu 
artyście, że etykieta dwóru angielskiego nie po- 
zwala na to, aby ktokolwiek ze krwi pantjącćj 
zbliżył się do siedzącego artysty, na tak małą 
przestrzeń, jaka była pomiędzy nim ixiężną Kent. 
Nie ważąc się zatem on, mistrz ceremonji poru- 
szył konceptem i odsunął fortepian na żądany dy- 
stans. F 
Drażliwy Chopin, zawsze powtarzał, że wśród 
téj explikacji, ogromną miał pokusę, odgryźć nos 
szepczącemu Anglikowi, ale bacząc na polityczne 
następstwa, uniósł się cierpliwością, skończył jak 
mógł rozpoczętą muzykę i do grobu poniósł nie- 
zatarte w duszy wspomnienie Brytańskićj etykie- 
i Y: 


lA 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
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Londyn 2 Marca. Z mowy lorda Derby mianćj 
na wczorajszem posiedzeniu Izby lordów, którćj 
krótką treść podaliśmy, następujący ustęp zasłu- 
guje na szczególną uwagę: STEC: 

„Spodziewam się, rzekł szlachetny lord, iż w za- 
granicznćj polityce kraju utrzymywać będziemy i 
nadal przyjazne stosunki ze wszystkiemi naroda- 
mi. Nie przyjmiemy tonu dumy ani zuchwalstwa, 
ale mowa nasza zawsze tak będzie obliczoną, że- 
by utrzymać jak najprzyjaźniejsze uczucia. Jeśli 
jest kraj z którym więcćj niż z którym bądź in- 
nym powinniśmy mieć takie stosunki, to nim jest 
wielkie cesarstwo, francuskie. Z żadnym innym 
nie mamy tyle wspólnych interessów. 

Gdyby wielki człowiek który w obecnćj chwili 
rządzi jego losami, zginął, spokojność tego kraju 
byłaby narażoną na wielkie niebespieczeństwo i 
wynikłyby ztąd nieobliczone nieszczęścia, któreby 
musiały osłabić węzły braterstwa istniejące dziś 
tak szczęśliwie. 

Nie mogę zaprzeczyć, że widzę rękę Opatrzno- 
ści w sposobie w jakim uchroniła go od ostatnie- 
go zamachu. Jakaż zgroza i przerażenie byłyby 
napełniły kraj cały, gdyby się ten zamach udał, 
zamach uknowany przeciw Życiu monarchini, 
którćj cnoty wielbi świat cały (oklaski). Przypuść- 
my na chwilę, jakie byłyby uczucia Aaglji; gdyby 
królowa udając się do Teatru Opery, stała: się 


przedmiotem morderczego zamachu, a pojmiemy 


jakie musiały być w tak oburzającym wypadku 
uczucia narodu francuskiego. Dużo mówiono, o 
tonie pewnych adressów ogłoszonych. w Monito-, 
rze, ale pewny jestem że adressy te nie. wyrażały 
prawdziwego uczucia narodu francuskiego. (Słu- 


zupełnie podobne do kobiecych, a. przytem 
sposób bycia miękki, zaniedbany, znudzony, 
ruchy powolne, chwiejące, utrudzone, tak że 
zdawało by się, że każdy znich cierpiał, pra- 
cował i zużywał siły ciała. Za todamy wcho- 
dzą w prawa mężczyzn i przyswajają sobie 
'ich ubiór. Pragna one powagi, wspaniałości, 
godności. Ponad szerokiemi spódnicami oka- 
lają one swoje ciało sukiennemi spencerkami 
o wielkich guzach, noszą buciki i kamizelki 
z piki białćj; niektóre z nich palą cygara; koł- 
nierzyki u nich nakrochmalone jak to dawnićj 
u nas bywało, bardzo są w użyciu, może 
. wkrótce dojda do doskonałości pana Proud- 
homme i zaczną nosić stojące kołnierze pod- 
rzynające im uszy. Chód ich jest ciężki, a wi- 
tająć się z mężczyznami, ściskają ich tak sil- 
nie za rekę; że pozostawiają ślady tego uści- 
śnienia. Zeby pogadać z tym którego spotka- 
ja, przechodzą pierwsze ulicę, „głos. ich jest 
silny i. chropowaty, i starają « się: wszelkiemi 
sposobami zatrzyć sobie cechy: kobiece, żeby 
przybrać wszelkie pozory męzkości i siły. Ko: 
biety nie są już kobietami, mężczyzni nie są 
mężczyznami, chyba może kiedyś rzeczy wró- 
cą znowu do dawnego porządku. A jednak o- 
we pół-kobiety i pół-mężczyzni zgadzają się 
z sobą i przypadają jakoś do siebie. Przyzna- 
ję że jedno staje się zupełnem dopełnieniem 
drugiego i że stanowią razem doskonałą car 


szerokie rękawy nie ochraniające 'od zimna i | łość. Ow mężczyzna skobiecony, jest zwykle 


„dwie zmarszczki * przedwczesne głębia mu. 


zdolne nabawić reumatyzmu, obszerne szale | bardzo młody. Nic go nie obchodzi, Nudzi 


siebie, nudzi innych, żyje nudami, wszystko co 
z nim ma styczność, nudami prześiąka. Nie, 
ma. on namiętności, nie doświadczył ich ni. 
gdy i nigdy ich nie doświadczy. Pogardza, a- 
le sam nie wie czem pogardza. Na twarzy 
jego zdagierotypowany uśmiech sarkastyczny, 
twarz z prawóćj i z lewćj strony ust, na, któż, 
rych zdaje się spoczywa ciagle jakiś pogar- 
dliwy epigramat na wylocie. Nie wie on zcze- 


«go się będzie wyśmiewał, ale musi się konie 


cznie z czegoś wyśmiewać, bo to jest u niego” 
potrzebą życia, jedyną nadzieją. Lecz ponie- 
waż żeby módz coś wyszydzić, potrzeba ze- 
brać myśli, a zebranie myśli wymaga pewne- 
gó wysilenia, on czeka, czeka ciągle; 4 ten. 
znak chęci wyszydzania, ironji, Która: nie, u- 
mie się wydostać na wierzch, epigramaiu, któ- 
ry. nigdy nie rozkwiinie, ten znak zgrzybiało- 
ści starzeje mu twarz, przed latami. Biedny - 
młodzieńcze; © ileż wolałbym widzićć u cie- 
bie namiętności, aniżeli taką bezsilność! Avty" 
pani, jakżebym wolał widzićć cię podlegającą 
tym drobnym słabostkom, 0d. których nie u-. 
miały się ochronić pani de Motteyille, pani de 
Launay, a nawet nasza kochana pani de.$e- 
vignó, aniżeli widzić cię przybierającą . prze-. 
ciw naturze cechy męzkości, która żadnych 
więcćj minie wyda owoców. ©. | 
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chajęie). Pomiędzy wielką liczbą ludzi, : których 
los wyrzucił na nasze brzegi, wielu sbokojnię zaj- 
muje się rozmaitemi zatrudnieniami i zarobkami, 
ale są inni którzy nadużywają prawa gościnności, 
dopuszczając się mów i czynów na których uka- 


ranie prawo nasze jest dostateczne. 


Obowiązkiem jest rządu czuwać nad jndywidua- 
mi słusznie podejrzanemi, że oddają się podobnym 
praktykom i bronić przyjazuych nam rządów prze- 
ciw ich machinacjom. Ale wtym celu potrzeba 
abyśmy mieli dostateczne dowody dla przekona- 


nia przysięgłych. i 

Rząd Jéj Królew, Mości zaraz za otrzymaniem 
wiadomości o zamachu na życie Cesarzą Francji, 
bardzo mądrze roztrząsał stan naszego prawa, 


w celu poprawienia go tąk, aby odpowiadało 
w zupełności wymaganiom sprawiedliwości. Wy- 


niknęło- ztąd przedstawienie środka który był za- 
twierdzony przy pierwszem odczytaniu w Izbie 
niższćj znakomitą większością. Ale na nieszczę- 
ście w tym samym prawie czasie otrzymano de- 
peszę hr. Walewskiego, którą przedstawiono Iz- 
bie niźszćj, nie udzieliwszy na nią odpowiedzi. 
Powiem tylko otćj depeszy, że zawiera wyrażenia 


do których ten minister ani myślał przywiązywać 


znączenie obrażające naród angielski. Sądzę, że 


poprzedni rząd Jéj Królewskićj Mości, powinien 


był zwrócił uwagę ministra francuzkiego na nie- 
które przynajmnićj z tych wyrażeń, ale tego nie 
uczynił. 

Winienem jednak powiedzieć, że piątkowe wo- 
tum Izby niższćj nie dotykało bynajmnićj bilu o 
spiskach morderczych, przedstawiło. ono tylko 
kwestję nie między rządem i obcym narodem, tyl- 
ko między parlamentem i rządem Królowćj. To 
wotum spowodowało usunięcie się lorda Palmer- 
ston i jego kolegów i pierwszą kwestją którą na- 
wy gabinet potrzebuje się zająć, jest rozpatrzenie 
sytuacji jaką to wotum -zgotowało. To uczyni- 
wszy rząd stosownie do rezolucji powziętćj przez 
Izbę niższą, postanowił prosić Cssarza francuskie- 
go w najprzyjaźniejszćj formie, o wyjaśnienie któ- 
reby mogło uspokoić drażliwość narodu angiel- 


skiego, a znając gotowość odpowiedzenia Cesarza 


Napoleona na przyjacielskie prośby, mam nadzie- 
ję że otrzymamy wkrótce odpowiedź która najpo- 
myślnićj wpłynie na ducha opinji publicznćj u 
ńas. 

Dalsze postępowanie rządu Jéj Król. Mości za- 


leżyć będzie w większćj części od odpowiedzi jaką 


otrzyma na tę przyjacielską prośbę, nim tojednak 
nastąpi, rząd ma silne postanowienie działania 
tak aby mie dopuścić powrotu spisków w tym 
kraju. « 

Wspomniąwszy o sprawie Bernarda, lord Der- 
by powiedział, że rumieni się, będąc zmuszonym 
wyznać, że poddany angielski Allsop, miał udział 
w téj sprawie. Sąd otrzymał doniesienie, o skar- 
dze względem obrazy Cesarza, popełnionćj drogą 
prassy. Protestuje on przeciw temu nadużyciu 
prawa o przytułku i kończy oświadczając, Że nie 
może w żaden sposób oznaczyć ściśle bilów, jakie 
zostaną przedstawione lzbie, albowiem rząd nie 
mial dotąd czasu roztrząsać czego wymagają po- 
trzeby. kraju. 

Zapewniają żę lord Derby, aby zadość uczynić 
głosowi opinji publicznćj i lzb, przesłał przez lor- 
da Cowley hr. Walewskiemu odpowiedź na jego 
przyjęcie. Ma ona być ułożona w formie zarazem 
pojednawczćj i energicznćj; pojednawczćj w za- 
pewniemiu pragnienia utrzymania przymierza, e- 
nergicznćj przez odparcie wszelkich żądań, któ- 
reby mogły naruszyć prawo przytułku w Wielkićj 
Brytani. 

Lord Malmesbury zaczyna od wspomnienia o- 
koliczności, które nie dozwoliły odpowiedzieć 
wcześnićj na depeszę hr. Walewskiego. Rząd an- 
gielski wyraża najżywsze oburzenie przeciw za- 
machowi 14 Stycznia i pojmuje oburzenie jakie ta 
zbrodnia wzbudzić musiała we Francji. Jednakże 
lord Malmesbury żałuje że rząd Cesarski wyraził 
swoje pierwsze wrażenia w sposób, który miał 
się wydawać obrażającym dla ducha narodowe- 
go angielskiego i nie mogącym się zgodzić z jego 
instytucjami parlamentarnemi, Rząd Jéj Królew. 
ości nie będzie się wahał w użyciu wszelkich 
środków uczynienia zadość sprawiedliwym żądą- 
niom Jego Cesarskićj Mości, tem bardzićj, ponie- 
waz z radością uznaje wysoką prawość jaką Ce- 
sarz okazywał zawsze w swoich stosunkach zAn- 
glją. Lord Małmesbury kończy oświadczając, że 
obowiązkiem ludu angielskiego jest okazać tę sa- 
mą surowość i serdeczność w swoich stosunkach 
z Francją, Taka ma być treść téj depeszy, która 


podobno dobrze przyjętą została przez rząd fran- 
cuski, pomimo wyrażeń mających na celu uspra- 
wiedliwić upadek lorda Palmerston i utwierdzić 
istnienie nowego gabinetu przez ton, któryby 
się podobał pełaćj draźliwości publiczności an- 
gielskiej. (Le Nord). 

— Rodzina królewska przybyła wczoraj w po- 
żądanem zdrowiu do Osborne. 

Wszyscy obecni tu posłowie, odwiedzili wczo- 
raj nowego ministra spraw zagranicznych lorda 
Malmesbury. 

Times i Herald oświadczają dziś zupełnie stano- 
wczo, że lord Stratford de Redcliffe. podał się do 
dymissji ale nie wymieniają jeszcze jego następcy. 

Też same dzienniki mówią także, że lord Co- 
wley stanowczo pozostaje na swojćj posadzie 
w Paryżu, »zapewne do niejakiego czasu, dodaje 
Herald, ponieważ lord Cowley jako jeden z peł- 
nomocników w kongresie paryzkim, obeznany jest 
z rozmaitemi przejściami i szczegółami spraw któ- 
remi się to wielkie zgromadzenie europejskie zaj- 
mowało i trudno byłoby go w obecnych okolicz- 
nościach i przy zbliżających się krańcowych kon- 
tęrencjach paryzkich zastąpić. (Ind. Bel.) 

— Na wczorajszem posiedzeniu Izby lordów, 
sir Thesigez pierwszy raz zajął miejsce na wańtu- 
chu wełny, jąko nowy lord kanclerz. Margrabia 
Clanricarde doniósł, że w d. 15 marca, przedsta- 
wi pewną osobistą sprawę. Lord Brougham przed- 
stawił wykazy tyczące się handlu niewolników. 
Następnie, jak donieśliśmy, lord Derby wystąpił 
ze zwykłem oświadczeniem przy objęciu steru przez 
nowy gabinet. 

W Izbie niższćj p. Mongton Milnes odroczył 
swoją mocję w przedmiocie pasportów do d. 23 
merca, Na wniosek p. Johffen rozpoznano nowe 
wybory dla kilku okręgów wyborczych. Dalsze 
rozprawy nad bilem pożyczki indyjskićj zostały 
odroczone. Roebuck odroczył także swój wnio- 
sek względem zniesienia posady wice-króla Irlan- 
dji i Izba odroczyła się do dnią 12 Marca. 

(Preussischer St. Anzeiger). 
"NECIE 1108 Wat NY 1 

— Rząd austrjacki jak się zdaje, żywo; został 
uderzony ogłoszeniem listu Orsiniego do Cesarza. 
Zapewniają nawet, że gabinet austrjacki. objawił 
rządowi francuzkiemu swoje podziwienie, że po- 
dobny dokument mógł być publicznie przedstawio- 
ny w procesie. (Ind. Bel.) 

KORA A Cd A 

Paryż 3 Marca. Ciekawa okoliczność przedsta- 
wią się obecnie w przedmiocie odpowiedzi prze- 
słanćj przez nowy gabinet angielski, na depeszę 
hr. Walewskiego, Według bowiem jednych; de- 
pesza ta nadeszła do Paryża i tak mało trzymaną 
Jest w tajemnicy, że dzienniki niektóre zamieściły 


Jej rozbiór, który powyżćj podaliśmy: według dru- | 


gich przeciwnie, cały ten rozbiór jest zmyślony i 
francuzki minister spraw zagranicznych jeszczę 
nic w tym przedmiocie nie otrzymał. 

Nie możemy inaczćj pogodzić te tak sprzeczne 
a zarówno stanowczo przedstawiane twierdzenia, 
Jak tylko przypuszczając że lord Cowley otrzy- 
mal już w mowie będącą odpowiedź, ale Jéj sam 
nie ząkomunikował ministerstwu spraw zagrani- 
cznych, dla powodów których nie znamy, ale któ- 
rych możemy się domyślić z zbliżenia znanych 
wypadków, ; 

Objaśnienia udzielone w Izbie lordów przez na- 
czelnika gąbinetu pokazują, że odpowiedź została 
wysłaną iże ona wykazuje w depeszy ministra 
spraw zagranicznych Francji wyrażenia które nie 
były w myśli hr, Walewskiego obrażającemi dla 
Anglji, ale które lud angielski uważa za naganę 
dla siebie jako narodu, Tak przynajmnićj wyraża 
się Sun w sprawozdaniu z posiedzenia Izby lor- 
dów. 

Admirałowie sprzy mierzeni opuściwszy Kanton, 
udali się narzekę Peho dla wyszukania pośrednićj 


“stacji. Ztamtąd starać się będę zapewne przesłać 


cesarzowi chińskiemu listy które bezskutecznie sta- 
rano się posłać wprost z Szangaj, 

Biega wieść że nie w Kochinchinie ale na pół- 
wyspie Korei między Chinami i Japonją mamy się 
osiedlić dlą wynagrodzenia sobie za udział w wy- 
prawie azjatyckiej. Jednakże nie jeszcze dotąd nie 
zostało zdecydowanem. 

Na giełdzie było dziś jeszcze nieco wzburze- 
nia. 

Bank franeuzki przedstawił swoim akcjonarju- 
szom sprawozdanie roczne ze swoich działań z któ- 
rego pokazuje się, że zysk tegoroczny pozwala 
rozdzielić im dywidendy po 87 fr. na akcję. 

(Independance Belge) 


ści politycznych nie mamy żadnych. 
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~ Prasa zagraniczna dużo zajmowała się mnie- 
manemi projektami przymierza między Austrją i 
Francją z powodu misji xięcia Lichtenstein przy - 
dworze Tuileries. Od niejakiego cząsu usiłują 
wznowić te wspomnienia, z okoliczności nadzwy” 
czajnćj misji którą gabinet paryzki ma mieć zamiar 
powierzyć panu Drouin de Lhuys, wysyłając go 
do Wiednia. 

Te obie nowiny dotychczas spotykają zupełne 
niedowierzanie w świecie dyplomatycznym. Naj- 
przód i przedewszystkiew. ponieważ nigdy może 
Francja i Austrja nie były mnićj usposobionemi 
do porozumienia się między sobą jak dziś. Rze- 
czywiście trzy wielkie kwestje rozdzielają głębo- 
ko dążności dwóch tych gabinetów, to jest Księż- 
twa naddunajskie, żegluga Dunaju i Włochy, 

Co do kwestji Xsięztw i Dunaju niejedność mię- 
dzy dwoma gabinetami dowiedziona jest tylu fa- 
ktami, że najzupełnićj zbytecznem byłoby roztrzą- 
sać tę okoliczność; co do Włoch świeży zupełnie 
fakt dowiódł jak nam się zdaje niezmiernćj odle- 
głości polityki tych dwóch gabinetów. Tym fak- 
tem który przybrał ważność polityczną jest ogło- 
szenie publiczne listu Orsiniego z wyfaźnego upo- 
waznienia Cesarza. (hd. Belge) 

k. Noo Byd wy > 

Otrzymano w Anglji nowe wiadomości z Indji. 
Tewiadomości których treść podają nam rozmaite 
depesze , przywiezione zostały przez pocztę z Bom- 
bay która opuściła to miasto w pierwszych dniach 
lutego. Przypominamy sobie jakie było przy odje- 
ździe poprzednićj poczty położenie jenerała Camp- 
bell i jego armji. Naczelny wódz zająwszy miasto 
Ferrukabad i oczyściwszy prawy brzeg Gangesu, 
wracał do głównćj kwatery wCawnpore, gdzie ocze- 
kiwał na posiłki których potrzebował dla rozpo- 
częcia podboju Qude. Otrzymane obecnie wiado- 
mości donoszą nam, że w dniu 25 stycznia naczel- 
ny wódz znajdował się w Futighur stacji militar- 
nćj obok Ferukabad, gotowy wkroczyć do Qude 
zarmją 15,000 ludzi i 100 działami. Inna armja, 
10,000 miała jednocześnie postępować. w innym 
kierunku. Wszystko zresztą zapowiadało że jene- 
rał Campbell rozpocznie na nowo energiczne za- 
czepne kroki i przystąpi dowykonania swego pla- 
nu kampanji. Co do jenerałą Outram, trzymał się 
on w swojćj pozycji w Alumbagh' o kilka, mil od 
Lucknow; w tem to ostatniem miejscu powstań- 
cy skoncentrowali się jak mówią w liczbie 100,000 
żołnierzy. Ze swojćj strony jenerał Hugh Rose, 
dowódca wojska przeznaczonego do operowania 
w środkowych Indjach, pobił powstańców i ode- 
brawszy im ważną pozycję. Rafgurh uwolnił na- 
koniec w dniu 5 lutego garnizon: w Sangor oble- 
żony od sześciu miesięcy. W Radźputana anglicy 
odnieśli także ważne korzyści nad powstańcami. 

„Mournal des Débats.) 
Plr" U=Sm Daey 


Berlin 1go marca. Dowiadujemy się że stan 
zdrowia J. K. Mości rzeczywiście polepszył się 
w ostatnich dniach. Stan atmosfery bardzo był 
pomyślny dla dostojnego chorego. Lekarze dużo 
liczą na wpływ lata i słychać o Aowkazkntu poby- 
tu w tćj porze roku nad Baltykiem w Puthbas na 
wyspie Rugji naprzykład. Dziś już mnićj przypu- 
szczają podobieństwa podróży na południe. Źre- 
sztą nie powzięto dotąd żadnego w tym względzie 


postanowienia. 


Z drugićj strony nowe przedłużenie mandatu 
tymczasowie powierzonego xięciu pruskiemu zda- 
je się być prawie niewątpliwem. Mówią nawet, że 
rozciągnięte będzie do 23 października, 

Przedwczoraj była świetna wojskowa zabawa 
w kę zyć =. PPRA xięcia Fryderyka- Wilhelma 
i jego młodćj małżonki. Indep. ; 

jeg IT URC PK o 14 

Konstantynopol 20 Lutego. Jenerał Wildenbruch 
minister pruski przybył tu w dniu 19, Wiądomo- 
c I Dywan cią- 
gle jest niespokojny 0 rozstrzygnięcie bieżących 
kwestji. Jego stosunki z zagranicznemi ministrami 
są bardzo wyprężone. Tylko z internuncjuszem 
austrjackim często konferuje. 

Wiadomości z Jerozolimy są niepomyślne, czę 
ste rozruchy miewają miejsce w tym paszaliku. 

— Według ostatnich wiadomości z Adzjatyku, 
cząrnogórcy ustępując napomnieniom koki, 
wrócili ku swoim granicom, ale mało jest nadziei 
żeby spokojność utrzymała się długo. 

Chrześćjanie Bośni i Hercegowiny rozbrajają się 
dobrowolnie, ale naczelnicy tureccy zamiast im 
dać uczuć korzyść tego postępowania, zachowują 
się zawsze tak, żeby utrzymywać antogoniżm mię- 
dzy rajahami i muzułmanami. Słychać że wybiera 
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się do, Konstantynopola deputacja znakomitych 
mieszkańców Bośnji i Hercegowiny aby przedsta- 
wić sułtanowi skargi i cierpienia tych prowincji. 
Podobno odmówiono im pasportu., (Le Nord). 
aam Dzienniki ogłaszają nowy dokument pochos 
dzący od Porty w przedmiocie żeglugi na Duna-, 
Ju. Jest to instrukcja wydana .w dniu 29 grudnia 
przez Ali paszę ministra „spraw wewnętrznych, 
Kabuli Efendemu pierwszemu tłómaczowi dywa- 
nu, dla zakomunikowania jéj panu Alison spra“ 
wującemu interesa angielskie w odpowiedzi na ù? 
wagi jakie ajent angielski przedstawił w tój kwe- 
stji: porcie, "W dokumencie tym którego treść i 
wnioski zgadzają się z temi jakie podaliśmy wceżo- 
taj ż cyrkularza do reprezentantów porty przy 
Worach należących do traktatu paryzkiego, Por- 
ta przedstawia uwagi jakie ją skłoniły doratyfiko- 
wania aktu żeglugi zredagowanego przez komisję 
Państw nadbrzeżnych. Rząd turecki stara się głó- 
wnie wykazać, iż ratyfikując ten akt, nie miał: on 
wcale myśli usunąć się od zobowiązania jakie za+ 
ciągnął względem rządów sprzymierzonych, albo 
ograniczać w jakikolwiek sposób prawo jakie tra- 
ktat paryzki nadaje wszystkim mocarstwom które 
go podpisały, roztrząsania i zatwierdzenia regula- 
minu tyczącego się żeglugi na Dunaju. 
(Journat des Debats). 


aGawędka popularno-naukowa. 
(Ciąg dalsż yi) 
(Patrz Ner:Kronikr 61.) 


Zalety nowego chleba, Ważność odkrycia pana Mege- 
Mourrier; możliwość użycia do chleba nalewu z otrąb. Do- 
św adczenie jest najlepszym sedzia. Przeszkody, jakie 
każda nowość spotkać musi; co może ułatwić jéj przystęp. 
Nowe zakłady piekarskie w Warszawie, prawdziwe ich 
zasługi i brak naśladowania. Dla czego w nas dobre nie 
_ Zaraz wydaje naśladowców. Czemu nikt.nie chce dobrze 
_ robić, tylko koniecznie lepićj. Czasem i z lego. mogą być 
dobre skułki, ale czego w takim razie trzeba. — Olbrzy- 
mi pec amerykański, mechanizm aulomatyczny, sposób i 
ilość; wypieku. Korzyści tego przyrządu. Mniej pomyślne 
wiadomości o przyrządzaniu żywności na dtugie konserwo- 
wanie. Od kiedy zaczęło się psucie tych preparatów. Do- 
chodzenie| powodów tego niepomyślnego faktu. Co może 
stanywtć winę. Uznanie niewinności blachy żełaznćj. Tem- 
| perałura, miejscowość, wpływ kwasorodu, a jeszcze pra- 
wdopodobnićj ozonu. — Nowe odkrycia w przedmiocie 
Natury i własności ozonu. — Apparat 'do konserwowania 
f cieplika. I 

` Co do smaku i pożywności tego nowego chle- 

a, wszyscy którzy go nietylko kosztówali, ale 
nawet przez długi czas używali, przyznają mu 
wyższe zalety, niż w chlebie zwyczajną drogą 
wyrabianym. Badania w tym względzie wykony- 
wane przez kommissję uczonych, lekarzy t urzę- 
dników publicznych, dały *najpomyślniejsze: ré- 
zultaty. Ne pa 

„Jednem słowem, pan Mege- Mourrier roz wiązał 
jak nam się zdaje, środkami prostemi i niekoszto- 
wnemi, trudne zadanie otrzymywania białego chle- 
ba, smacznego, z mąki mało pytłowanćj. Zważy- 
wszy; że. robota chleba sięga najodleglejszych 
Wieków i Że fabrykacja ta w, ciągu tylu. wieków 
nie uległa prawie żadnćj ważźniejszćj nieco zmianie, 
nie. można zaprzeczać ważności rezultatów otrzy- 
mhnych. „przez pana Mege-Mourrier. Metoda któ- 
rą opisaliśmy, zapewnia wprowadzenie rzeczywi- 
stój wążnćj, oszczędności w „wyrobie. chleba, za- 
powiada upowszechnienie. wyrabiania jednego 
tylko gatunku chleba, to jest białego, na po- 
| wszechny użytek, . to jest usunięcie rozróżnienia 
chleba białego i śniadego i zapewnienie przynaj: 
mnićj mieszkańcom miast, że będą mieli zawsze 
chleb biały. oe RZE 
"A ponieważswielokrothe doświadczenia dopro 
wadziły prawie do ńtieomylnego przekonańia, że 
chleb. śniady dla;tego że zawiera cżęści klejkowa- 
te otrąb, pożywniejszy jest istotnie niż biały, ten 
przeto "chłeb; który tylko kolorem różni się 
od-tamtegó,' łączyć! w» sobie będżić piękńą po- 
wierzchność białego z pożywnością śniadego. 
artoby jeszcze zrobić próbę zaprawiania ciasta 
wodą, którćj część 


rzęść ziarna najbliższa plew 
ślejszych bada a większą / ilość niż 
|czę wewnętrzna, a przez có' zyskało by.się jesz- 
ze parę setnych wiecéj chleba co do wagi z da- 
éj ilości ziarna. , Na. wsiach nadto nie ma wątpli- 
'|wości, że przy robocie chleba sposobem p. Mege, 
[tie będzie wcale potrzeba Przecędząć pierwszej 
|plymój zaprawy, złożonej z roźdzy, wody i ra- 


g marwedług najści- 
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zówki, przez, co ilość wydatku chleba będzie zna- 
ezniejsza. z : NEAT ES 


Takie są ogólne uwagi irezultaty doświadczeń, 


które zachęcają uwagę publiczną do zajęcia, się 


zmianami zaprowadzonemi -przez pana Mege-. 


Mourrier w wyrobie chleba. Nie zaprzeczamy je- 
dnak, że wyższy nad wszelkie doświadczenie, nad 
wszelkie rezultaty wykazane prżez kommissje u- 
rzędowe, choćby naj kompetentniejszych ludzi, nad 


 wszełkie teorje, tronuje najwyższy i ostateczny 


sędzia, to' jest praktyka. We wszystkich kwe- 


i stjach, mianowicie co do artykułów żywności, sam 
tylko czas i doświadczenie powszechne mogą bez 


appellacji decydować o wartości proponowanych 
nowości. Przed. wydaniem zatem ostatecznego 
zdania co do korzyści tój modyfikacji w robocie 
chleba, potrzeba ezeżać, rezultatów powszechhe- 
go użycia: i 

Ale któż nie wie, jak upartym przeciwnikiem 
probowania nawet wszelkićj nowości, jestrutyna; 
zwyczaj uświęcony wiekami, tradycja z pokole- 
nia przechodżąca na pokolenie, w: takich szeze- 
gólnie przedmiotach, które na pozór przynajninićj 
(choć to jest | bardzo mylne pojęcie) nie ulegają 
przepisom naukowy teorji, jakim jest naprzykład 
robota chleba, w którój rzeczywiście prawie ogół 
indywiduów trudniących się tą robotą, nie ma i 
nie może mićć pojęcia, jakie to tam rzeczywiście 
zachodzi działanie. chemiczne, jakiemi środkami 
możnaby ułatwić lub podwyższyć tę część dzia- 
łania, która na większą ilość, Imb“ wyższą jakość 
wyrobu wpłynąć może, w. takich mowimy oko- 
lieznościach, wszelka chęć wprowadzenia nowe- 
go, choćby najracjonalniejszego “ postępowania, 
w najmniejszćj nawet części, musi spotkać ze stro- 
ny ogółu, ślepo i bez samowiedzy wykonywają- 
cego uświęcone wiekami przepisy, najzaciętszy 0- 
pór. A jednak zmiany te wyjątkowo przyjmowa- 
ne, jeśli się powiodą, wyrabiają sobie zwolna | o- 
bywatelstwo zwykle ma niejaki czas, ale to rzad- 
ko,  naszawsze; lecz ten faktinierównie więcćj da= 
je się tłómaczyć kapryśną skłonnością do  roz- 
maitości, do jakiejkolwiek zmiany w <społeczeń- 
stwach wielkich miast, zbytkujących jw swoich 
potrzebach, aniżeli" poczuciem * potrzeby ule- 
pszeń,- opartych na przekonaniu o ich- korzy- 
ściach: VF MORO Y 

Któż z mas nie wie, że tak zwany i oddawna 
znany u nas;chleb angielski, inny znów najnie- 
słusznićj przywłaszczający sobie tytuł wiejskiego, 
są pod pewnym względem dnaczćj fabrykowane; 
niź chleb zwyczajny, powszechnie wypiękany, Pu- 
bliczność podobne. odmiany „wyrobu przyjmuje 
jako osobliwości, dogadzające. Jéj wybreduym 
podniebieniom, ale one zwykle, nie przechodzą za 
obręb wyjątkowości, prada 

Niedawno; Warszawa z, wielkiem zadowoleniem 
przyjęła jako ciekawą, a zatem wzbudzającą sym- 
patję nowość, wypiek chleba, że tak się: wyrazi- 
my, krakowski czy więdeński,, zaprowadzony tu 
przez pp. Bóchenka, a następnie Własińskiego. 
Wyroby ich odrazu znalazły dobre przyjęcie, po- 
wszechnie są chwalone, nie słyszeliśmy ani jedne- 
go głosu któryby je zganił i samiz własnego przez 
konania uznajemy. zupełną słuszność tego, po- 
chwalnego sądu, a jednak nie widzimy w tym sa- 
dzie. wyniku ścisłego rozpoznania i przekonania, 
Be) Skutek nowości i niezwyczajności tego 
„„Przedsiębiorcy ci wypiekają wybórny chleb 
żw yczajny, ale ten nie tyle zapewnia im rozgłosu, 
a nawet odbytu, ile pieczywo zbytkowie, wy- 
kwintne, wyjątkowe, Może z corazywidocznie wię- 
kszym rozwójem tych przedsiębierstw, przyjdzie 
ido tego, że one. na zwyczajnym powszednim 
chlebie dla ogółu ludu, będą mogły oprzóć swoje 
utrzymanie się i dobrocią wyrobu wpłynąć na 
swoich, dawno tu bezpodzielnie władających ko- 
legów, i przez to, chociaż pośrednią tylko drogą, 
oddać najważniesze usługi naszemu miastu, bo 
obdarzyć go lepszym w ogóle niż dotąd chlebem. 
Ale to zakrawa na długi termin. A dla ćzego? otó 
dla tego, że pomimo : powodzenia pieczywa pp. 
Bocheneki Własińskiego, ufając w potężny wpływ 
starćj rutyny, żaden z tutejszych dawnych pieka- 
rzy ani pomyśli 6 tem, żeby docieć, “lub starać 
się dowiedzićć, jaką tó drogą, przez jakie środki, 
ci nowi, móżć niebardżo mili im konkurenci, ` wy- 
rabiają chleb, powiedzielibyśhy lepszy mówiąć 
od siebię, ale musimy tu poprzestać na użyciu 
tylko wyrazu niełdki, jak oni, bo mamy wyrazić 
myśl tutejszych panów piekarzy. „Wszakże naj- 
gminniejsze przysłowie mówi, że nie święci garnki 
lepią, niepodobna zatem przypuścić, żeby przy 


f 


dobréj chęci i usiłowaniu, nie miały, się komuś 


- f- PRA: 


|więcćj udać tak wypiekać chleb, bułki i rogalę,, 
jak pp. Bochenkowi albo Własińskiemu, > 4 


_ Ale są tu dwie przeszkody. . Pierwsza, Jal już. 
powiedzieliśmy wyżćj, nieszczęśliwa vu č yna! 
druga, podobno nieszczęśliwsza jeszcze, słabość 
nietylko naszych, ale, całego może świata ręko-- 
dzielników, że jeśli usłyszą o ezemś chwalonem 
jako dobre; albo tego dobrego przez wzgląd. na 
rutynę, naśladować nie chca, albo, jeśli ich kon- 
kurencja zastraszy i ze zwyklego stanu apatji -o+ 


, cuci, zamiast starać się gorliwie na tćj;samćj dro- 


dze sprostać współzawodnikóm, wolą ich chocby 
nie czynem, to nazwą przewyższyć i żaden, nie 
powie: „zawiadamiam publiczność, że będę do- 
starezał jéj tak dobrego jak pan X, wyrobu, tyl- 
ko: „donoszę że u mnie dostanie. czegoś: /ępsże- 
go. To usiłowanie, jeśli nie zrobienia, to przy- 
najmnićj przyrzeczenia zrobienia lepićj niż kto żą- 
da, jest najpespolicićj przyczyną, dla czego: od- 
bierający dostaje zwykle coś gorszego niżby pra- 
gnął. PD: OANESSZ E * 
Niekiedy wprawdzie -z rzetelnie usilnych sta- 
rań zrobienia czegoś inaczćj jak inni robia, może 
wyniknąć nowy, użyteczny wynalazek, ale do te- 
go potrzeba i rzetelnych. jak mówimy,. usiłowań, 
i zdolności dostrzegania i zdania sobie sprawy. 
z dostrzeżonych zjawisk; dla tego;to,, pod ręką. 
tak usposobionęgo pracownika, jak pan. Mege- 
Mourrier, mogła powstać rzeczywiście nowa, wy- 
rozumowąna i w rezultatach korzystna zmjana 
w, wyrabianiu chleba i droga ;do dalszych podo- 
bnych, tak wtym: przedmiocie, jak w nieskończo- 
nych innych, poszukiwań i odkryć,, stoi otwarta; 
ale ponieważ nie wszystkim Opatrzność jednako- 
we rozdała zdolności, więc , s j 
Kto, nie jest architektem, może być jnularzelm, 
a kto nie czuje w sobie zdolności stworzenia cze- 
goś nowćógo, niech stara się naśladować to, co 
kto inny dobrego wynalazł lub się nauczył. ,RÓ- 
wnie na tem pojedyncze osoby, jak ogół sko- 
rzysta. ę SIENY Z 
Wynalazek pana Mege-Mourtier stanowi niet 
zaprzeczony postęp. Pod“ względem * postępu, 
Ameryka nie chce pozstać w tyle za Francji do 
pieczenia ciasta przyrządżónegó wedługućzońych 
przepisów chemików francazkich, przysłała” im 
apparat mechaniczny, sam zupełnie wykóńywa- 
Jacy pracę, która wymagałaby przyńajmńićj trży= 
stu piekatzy. Opiszemy ten ciekawy apparat. 
w który ciasto chlebowe wchodźi jednemi drźwia- 
mi, spaceruje w jego ogrzanem wnętrzu i wyćhoć 
dzi w postaci rumianego chleba, najdóskónalćj uć 
pieczonego. ; |3 TSO OIRNNE 
Piec ten automatyczny utządzonyi będący ù? 
życiu w Brooklyn, bliżko Nowego Y orka, ima OTE 
brzymie wymiary. < Wysokość |jegp' wynosi 32 
stóp, a |dhigość 18. Ma dwa piętra, jak "dom 
angielski, w na każdem piętrze znajduje się dwoje 
drzwi: Q R YWPPTORLAO? 
Ognisko umieszczone pod tym budynkiem; šti? 
„ży. do pieczenia chleba; gorąco ltega: ógniska pro- 
wadzone jest "rurami. glinianeńi - przez ściany o+ 
kalające piec'i ognisko tak jest' urządzone, żagok 
raco może być utrzymywane ciągle w: jednyim 
stopniu, "za. pomocą automatycznego regeśtru; 
przytwierdzonego: do kawałka metalu, otwierają; 
cego i zaniykającegoapparat, stoś$ównie jak metal 
rozszerza się lub kurczy.  . siacaDy q sie 
Dla wprawienia w ruch i przeprowadzenia owe= 
wnątrz pieca ciasta na chleb przeznaczonego, ju- 
rządzony jest, wewnątrz łańcuch bez końca, zwaz 


platformy, w liczbie;32., Ten łańcuch może „PIE 
w ruch wprawiony albo ręką, albo ARE | Pań- 


runku prostopadłym, z. prędkością iade p RNFAPNA 
żeby. jeden zupełny. obrót dostatecznym by Po% 
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Na trzydziestu '|dwóch. „wspomuiony ch platfor: 
mach, znajduje się tyleż obszerny, tac czyli mis 
z ciastem przyrządzonem, W ży ky. sposób na 
chleb; na kazdéj takiej misię Znajcuje Się sześć- 
dziesiąt bochenków chleba, (ax, Sia każdym ò- 
brotem łańcucha, pieezć, Się. 1,920 bochenkóww 
chleba, od czterech do pigen, fufitów wagi: ŻE- 
wnątrz przy, drzwiach pieca „ztajdują się dwa 
wozy służbowe; ruch wozów i otwieranie lub ,za- 
mykanię drzwi piecówych. odbywa się za pomo- 
ca tego samego mechanizmu, . który „obraca tañ- 


cuc D ani, TE ROPA AURS 
Taki jest skład tego pieca w spoczynku. Gdy 
zostanie w ruch wprawiony, jedne z drzwi otwie- 


rają się same, jedna z mis wypada z pieca na wóz 
służbowy, tu otrzymuje swoje sześćdziesiąt bo- 
chenków i jedzie do drzwi przeciwnych, drzwi te 
otwierają się i naładowana misa wchodzi w piec. 
Drzwi zamykają się żaraz za nią, a ona zaczęła 
już odbywać obrót po wnętrzu pieca na łańcuchu 
Vaucansona. Jak tylko te drzwi się zamknęły, o- 
twierają się przeciwne im i znowu próżna misa 
wychodzi z pieca, otrzymuje swój ładunek chle- 
bów, jedzie jak poprzednia na drugą stronę i do- 
staje się na drugą platformę łańcucha; to powta- 
rza się tak długo, dopóki wszystkie platformy nie 
zostaną zapełnione misami z chlebem. Wtedy przez 
pierwsze drzwi, któremi poprzednio wychodziły 
misy próżne, wychodzi pierwsza, która się po 
napełnieniu wsunęła w piec, odwrotną stroną i 
którćj chleby przez czas tego jednego obrotułań- 
cucha, upiekły się dostatecznie. Każda wycho- 
dząca z pieca misa wyładowuje się tak prędko, 
jak się napełniała, w tak regularnie obliczonym 
czasie, że ostatnia porcja chlebów ani dłużćj ani 
krócćj nie pozostaje w piecu, jak wszystkie po- 
przednie. Każdy obrót łańcucha dostarcza około 
dziesięciu tysięcy funtów chleba. 

Ten system dowcipnie i dokładnie skombino- 
pati przez pana Berdan z Nowego-Yorku, po- 
zwala za pomocą pięćdziesięciu ludzi pracujących 
pod jednym dachem, wykonać to, co poprzednio 
zaledwie zdołano zrobić w Brooklyn, za pomocą 
tysiąca dwóchset robotników, pracujących w trzy- 
stu oddzielnych piekarniach tego miasta. 

Piekarze w Brooklyn już tylko teraz zajmują 
się zarabianiem ciasta na chleb i wyformowaniem 
bochenków, które następnie posyłają do upiecze- 
nia w tym olbrzymim piecu, mają bowiem na tem 
materjałną korzyść, w skutku oszczędności pali- 
wa, wynikającćj z połączenia dwóch lub trzechset 
ognisk w jedno, ciągle zostające w ruchu, a zatem 
nie stygnące od doby do doby, co niemało oszczę- 
dza paliwa. 


Taki jest fenomenalny piec, który nam jeszcze 
prawie ciepły przybył z Ameryki. 

Obok tak pocieszających nowości na polu pro- 
dukcji chleba, dowiadujemy się z innćj strony 0 
ważnych faktach, mogących sprowadzić upadek 
jędnćj z ważnych dla ogółu ludzkości, chociaż 
dla nas dotąd obojętnych prawie gałęzi przemy- 
słu, to jest zachowywania substancji pożywnych 
przez zagotowanie. Postępowanie to zasadza się 
na tem, że naczynia w których znajdują się przed- 
mioty mające być na długi czas zakonserv:owa- 
nemi, jako to: zgęszczone zupy, mięsa, jarzyny, 
suche owoceit.p. umieśzczają się w wielkiem na- 
czyniu z wodą i po zawrzeniu tćj ostatnićj przez 
kilka minut, naczynia te zwykle z białćj blachy 
(żelaznćj pokrytćj cyną) lutują się hermetycznie, 
dla wstrzymania przystępu powietrza. Do roku 
1847 jeżeli starannie postępowano w téj robo- 
cie, konserwy takie zachowywały się najdokła- 
dniej. 

Ale od roku 1848 substancje przyrządzonei za- 
lutowanenajtroskliwićj, zaczęły objawiać wyraźną 
dążność do fermentacji i rozkładu, to jest psucia 
się. To złe pogorszyło się w następnym roku tak 
bardzo, że.strata w samym groszku, który się po- 
psuł, wyniosła przeszło 300,000 fr., a fabrykanci 
tak się przerazili, że wielu w 1850 roku zrzekło 
się przyrządzania tego artykułu, tak poszukiwa- 
nego w handlu. 

Czemu przypisać tę fatalną dążność? W pier- 
wszćj chwili sądzono, że to jest skutek złego ga- 
tunku blachy. Znakomici chemicy zajęli się wy- 
śledzeniem tćj kwestji, tak ważnćj i draźliwćj. P. 
Favre, professor chemji w fakultecie marsylskim, 
robił próby z puszkami blaszanemi, rurami i ba- 
lonami szklannemi, i wykazał, że blacha nie ma 
żadnego szkodliwego wpływu, bo co się konser- 
wowało w szkle, nie ulegało zepsuciu i w blasza- 
nych puszkach, inne zaś przedmioty zarówno psu- 
ły się w szkle jak w blasze. 


Ale doświadczenia pana Favre wykazały wyra- 
żny wpływ gorąca. Przedmioty preparowane 
w temperaturze wody wrzącćj 80 R. nie konser- 
wowały się, te zaś które przyrządzano w tempe- 
raturze 88 stopni, nie okazywały usposobienia do 
fermentacji. Sądzono więc, że podwyższając sto- 
pień temperatury w preparacji, zaradzi się złemu. 
Polepszenie rzeczywiście okazało się znaczne, ale 
tylko czasowe į teraz już 88 stopni ciepła nie są 
dostatecznemi, trzebaby podnosić wyżćj tempera- 
turę. Ale w takich okolicznościach podwyższony 


koszt preparacji, nie pozwoliłby utrzymać się tej | 
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E, 
gałęzi przemysłu, a upadek jéj byłby bardzo smu- 
tny, bo okolice rolne wzbógacają się bardzo tym 
wyrobem. ; 

Dla tego znakomity chemik Dumas przedstawił 
ten przedmiot Towarzystwu zachęty sztuk i rze- 
miosł, jako w najwyższym stopniu godny jego. 
zajęcia i pomocy. 

Bardzo prawdopodobnem jest, że nawet po 
zagotowaniu w 88 stopniach, pozostaje jeszcze 
w tych naczyniach kwasoród (tlen), będący głó- 
wnym czynnikiem w fermentacji; jeżeliby tak by- 
ło, możeby dało się zaradzić złemu, przez doda- 
nie nieco aldehydu, który zmieniając się przez 
kwasoród w kwas octowy, położyłby koniec roz- 
kładowi. 

Ale najdziwniejszem tu jest zjawiskiem, że przy- 
czyny psucia się tak przyrządzonych substancji, 
zdają się być niekiedy przywiązane do miejscowo- 
śei. Jeden fabrykant naprzykład ma dwa zakłady: 
konserwy jednego z nich są trwałe, kiedy tym- 
czasem przyrządzone w drugim, ciągle się psują. 
Zdarzyło się raz, że mięso z jednego wołu po- 
dzielił na dwie części: jedna część przyrządzona 
przez pierwszy z tych zakładów, nie pozostawiła 
nie do życzenia, druga prędko się zepsuła. Zmie- 
niono wszystkich robotników, przeniosłszy ich 
z jednego zakładu do drugiego, ale rezultat pozo- 
stał niezmieniony. Jeszcze jedna nadzwyczajność 
pokazała się z doświadczeń, które przyznać nale- 
ży, prowadzone były z najwyższą starannością, to 
jest, że jeśli konserwy, które dla przekonania się 
zostały otworzone iznalezione nietkniętemi, w naj- 
pożądańszym stanie, dla zachowania na nowo 
zostaną na nowo zagotowane i zalutowane w fa- 
bryce, z którćj świeże preparaty psują się, ten 
sam niepomyślny skutek pokazuje się wkrótce i 
na tyck, które tu powtórnie zagotowano. 

Ta ostatnia okoliczność, i w ogóle fenomena 
korrupcji, przywiązane do pewnćj miejscowości, 
nasuwają myśl, nad którą warto żeby się pilnie 
zastanowili chemicy zajmujący się tą kwestją, to 
jest czy ozon, czyli tlen naelektryzowany, który 
może istnićć obficićej w atmosferze jednćj fabryki 
niż drugićj, a ztąd pozostawać wewnątrz naczyń 
do konserw, nie wpływa na te niepomyślne rezul- 
taty. Jeśliby ozon rzeczywiście był przyczyną te- 
go złego, w takim razie zamiast proponowanego 
przez p. Dumas aldehydu, należałoby użyć jodku 
potasu, za pomocą którego w Ameryce bardzo po- 
myślnie konserwują masło. i 

Znane już własności ozonu i coraz nowe szcze- 
góły wykrywane przez uczonych, względem tego 
jeszcze bardzo mało zbadanego stanu tlenu, czy- 
nią poszukiwania na tćj właśnie drodze bardzo 
interessującemi i dają nadzieję, w razie pomyśl- 
nym, niezmiernie ważnych rezultatów, odkrycia 
stanowczych jego wpływów na ciała organiczne, 
zdolne do fermentacji; dla tego każda nowa 
w tym względzie wiadomość, warta jest zanoto- 
wania. 


Od czasu jak w jednćj z przeszłorocznych ga- 
wędek staraliśmy się dać naszym czytelnikom ja- 
kiekolwiek wyobrażenie o ozomie, nazbierało się 
już dużo nowych postrzeżeń względem niego, któ- 
re może późnićj treściwie zbierzemy; dziś, żeby 
nie przedłużać zbytecznie tćj gawędki, ograniczy- 
my się tylko na zanotowaniu dwóch fakcików. 
A naprzód, pan Andrews, uczony professor, o 
którego pracach w przedmiocie ozonu, mówiliśmy 
poprzednio, przekonał się stanowczo, że gęstość 
ozonu jest cztery razy większa niż tlenu w stanie 
zwyczajnym. Ta poczwórna gęstość tłómaczyłaby 
nam mnóstwo fenomenów dotąd niewyjaśnionych, 
naprzykład w okolicach przybiegunowych, gdzie 
powietrze jest tak zimne i nasycone elektryczno- 
ścią, ilość ozonu musi być bardzo znaczna i taob- 
fitość pierwiastku palącego, połączona z tak zna- 
czną jego gęstością, potwierdza w wysokim sto- 
pniu wykład gnicia mięs przy bardzo nizkićj tem- 
peraturze. (d. c. n.) 


DONIESIENIA. 
Kięgarnia H. NATANSONA przy ulicy Krakowskie- 


Przedmieście Nro 442 na lém piętrze, otrzymała na 
skład z albam Wileńskiego: Obrazy z Pamiętoików Pa- 
ska komplet z 20tu rycin excmpl. czarny rs. 25; 
Toż samo kolorowany w Paryżu rs. 45, 
Obrany z Pamiętnków Kwestarza: 
1) Kwestarz exemplarz czarny rs. 1 kop. 20, 
Toż samo kolor rs. 2 kop. 25, 
2) Wieczór u Rudeminy exempl. czarny rs. 1 k. 20, 
Toż samo kolor rs. 2 kop. 25, 


| dzieci płacą połowę. 


t 
- 


Portret Antoniego Zalewskie go autora seen history 
cznych z Pamiętnoików Paska rs. 2. í 


Taż xięgarnia przyjmuje prenumeratę na wszelkie 
inne obrazy z album Wileńskiego wydawanego przez 
J. K. Wilczyńskiego, których spis w tejże xięgarni 
przejrzóć można. (Ner 106.—1). 


Króla Pruskiego z Berlina 
nr 1375, Miłosz Fran. pro- 
fessor instytutu szlache- 
ckiego z Drezna nr 1565. 
WYJECHALI Z WARSZAWY. 
Bukowiński Cypr. ob. do 
Brzeżna, Dembowski Józef 
ob. do Rudy, Górski Jan 
obyw. do Woli Pękosze- 
wskiej, Katerla Fran. oby. 
do Wożnik , Leśniowski 
Wład. ob. do Białegosto- 
ku, Niemojewski Lud. oby. 
do Radoszewic, Podczaski 
Edw. ob do Zielonki, Sie- 
ciński Gustaw ob. do Kra- 
snego, Wojciechowski Ty- 
tus ob. do Poturzyna, Lu- 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY. 

Andrychiewicz Aug. ob. 
z Przyborowie nr585, Bie- 
siekierski Lud. oby. z Bu- 
dzynowa nr 585, Czarne- 
cki Jan oby. z Daniszewa 
nr 625, Czerwiński Ign. ob. 
z Włocławka nr 585, Mal- 
czewski Kajetan ob z Do- 
rochnicy nr 414, Magnuski 
Szymon oby. z Rudnik nr 
601, Mrokowski Leon ob. 
z Sułkowice nr 584, Wej- 
senhof Michał urzędnik z 
Wilna nr 414, Walewski 
Stan. obyw. z Zieleńca ńr 
601, Biedroński Leon ob. 
z Krakowa nr 404, Jurje- 


wics marszałek szlachty  bański Leon porucznik 
gubernii Wstebskićj z Pa- wojsk francuzkich, do Pa- 
ryża nr 414, hr. Kwilecki ryża. 


Józef szambelan dworu N. 


— 


— W dniu wczorajszym przyjechało do Warszawy 
koleją żelazną osób 182 wyjechało 172. 
z Á ARE 

HURS GGARCWJUDW YWAMSVZAPYSKANKJ. 
dnia 8 Marca 1858 roku. 


fi ; ząĝano płacono 
Monety. Rs. | kop.| Rs. | kop 
Pół-imperjały rossyjskie . ... . . |=ł—=] 587145 
Dukaty holienderskie nowe ważne . . | - |= | — | — 
Papiery. 
Obli. skar. (49⁄4) za 109 rs. (opróez kup.) | 90 | 67 | 90 | 34 


Bilety skarbu Rrólestwa Polskie. (4%4,V,) 
Listy zastawne białe Il okresu (aprócz 

kuponu) (4%) . za 100 złp. | — | — | — 
Listy zastawne białe Ill okresu (oprócz 

kuponu) (4%) . za 15 rs. | 14 | 87 | 14 | 85 
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz 

kupony) (4%) oso GE 
Cert. bauku na obl. ez. lit. A na 300 zł. 
f lit. B. na 200 zł. bez proc, 


" ”" 

a, A £ procentowe (574) f 
Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 zł. 
Nowa rossyjska pezyczka z roku 1854 


Ma 


oprócz kuponu (5%) . « . . 114] 33 

w v A z róku 1855 | == EEE 
Akcje Głównego Towarzystwa Rossyj- ę 
skiego dróg zelaznych, praemium, .. .. | — | — | — | — 
Obligi W spółki Żeglugi Parowej w Króle- 

stwie Połskiem (5%) za ra. 750 1—|1-—1-]| — 

W e x i e zdnia 1 b. m. TE | 
Berlin . «. . 100 Tal. 23] 100. 20 | 99 | 90 

zs (9258) Agoda ABW DFA 
Gdańsk 100 Tal. |2 M| — |—|— |= 

o 6 og r era ow 400 Taa —| - 
Hamburg . «-+ «>: S00 BMK. J2M. 468 — (0 | — 
Londyn sof 2 « . - 1Pt. St, |3M.| 6 | 74 | —-| — 
Moskwa < 100 Rs. ko: t.|/99,4' am: ir 
Petersburg 100 Rs. |t M.| 99 150) — | — 

$ 100 Ra. fk. | Sae i Tp 

Paryz . 300 Fran.|2 M.) 80 | 85 | — | — 

gamy ++ «+ 2/0800 Frau.|1 M.| — | — | — | — 
Wiedeń . . . . . 150ZŁ.R.|2 M.| 97-| 50-| — | — 
Wrocław . 100 Tal. |2M.| — | — I — — 


Wartość kuponu bieżącego od obl. skar. Rs. 1 kop. 758/ 
od listów zastawnych kop. 1225 
od nowćj rossyjskićj pożyczki Rs. 1 kop, — 
z w w 
CENY TARGOWE WARSZAWSKIE 


do.dnia 8 Marca 1958 roku. 


rsr. kop. rsr. kop. 
Żyta Korzec „,„„„2 — »„SFycza EWY. Be — — 
Pszenicy wyborowćj 4 65 w on Probnejg, — — 
ms: m, Średojój ;4,:41 „5: Słomy fura zwyczaj. 2 40 
Grochu polnego „ „ 2 25 Drzewa sosno. sążeń 7 50 
„ n cukrowego „ 2 85 Kartofli korzec „ „ „— 75 

Gryki nw" 2 25 Okowita bez akcy. g m 2844 
Jęczmienia „pn 2 10 Siana cetnar „„„ — 75 
Ówsi „py ym w, LS Masła solonego fuot — — 
Mąki pszennćj korzee $ 10 - n bezsoli „ — — 


Kaszy jaglaunćj kor. 


TEATR WIELKI. Jutro: Dzieci Edwarda. 


PERSPEKTYWY TEATRALNE wynajmuje optyk Pik, a 
Miodowa Ner 479. 


NOWA ZUPEŁNIE WYSTAWA 


CUykloramy 


Dziś tylko i jutro widoki Ameryki a od czwartku nowy 
obraz: Zdobycie miasta Delhi w Indjach wschodnich i o 
brazy wojny Krymskićj.— Cena miejsc zaniżona kop. 15 
(Ner 336.—57). 


drukować, — Warszawa dnia 25 Lutego (9 Marca) 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszczański. 


